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P o zn a ń ,  ilnia 14. Lipca.
Zebranie  k a rd y n a łó w  w k onk law e zw raca  zawsze na  siebie oczy calej 

E u ro p y .  Ale dzis' nie  ty lko  p ragn iem y w iedzieć ,  jak i j e s t  duch, usposo­
bienie i m yśl p ierwszego arcykapłana  ch rześc iańs tw a , ale jeszcze s taram y 
się p o zn ać ,  jak ie  są fo rm y  i organizacya rządu ,  k tó r y  podobnego sobie nie 
m a na świecie całym. Dla tego niektóre  bliższe szczegóły W dopełnieniu 
daw niej  p odanych  nie będą  zapew ne bez interesu.

Nim jednakże  p rzy s tą p im y  do tego p rzed m io tu ,  p o w i e m y  słów kilku 
o zm arłym  papieżu.

T w a r z  G rzegorza XVI. znało wiele osób z licznych por t re tów  i rycin 
dos'ć podobnych  co do ry sów , w  k tó ry ch  może brak było  regularności i od ­
znaczenia; ale na p o rt re tach  tych  n iepodobna by ło  w yd ać  w yrazu  oczu 
j e g o ,  przenikliwości złączonej w  nich z dobroc ią ,  niepodobna było dać 
w yobrażen ia  o jego  postaw ie  zarazem proste j i g o d n e j , o ogóle jego szano­
w n e j  osoby, k tóra  czyniła  silne wrażenie  nicty lko na katolików, ale i na  
p ro tes tan tów , gdy  ci z nim m ów ić  mogli. — Bez w ątp ien ia  u rok  godności 
w  świecie, musi czynić silne w rażen ie  na osobach zrodzonych  w  w ierze 
katolickiej, n aw e t  w ów czas ,  gd y  zapom inają  o jć j  przepisach; ale jakież 
w rażen ie  godność sama mogła uczynić  na w y zn aw cy  anglikańskiego kościo- 
ł a ,  musiała tu taj mieć udział osoba. Otóż pomiędzy w ie lom a, innych  bo­
wiem pominiemy, sir R o b e r t  P e e l ,  k tó ry  sw e  imie okry ł  w ieczną s ław ą, 
obraniąjąc Anglię od w strząśn ieó  p rzeprow adzeniem  wielkich ostatnich sw ych  
p ro jek tó w , daje p rzy k ład  tego w yruszenia  szacunku pełnego. P rzed  samem 
wTcjściem do gabinetn przeszłego s ir  R o ber t  Peel znajdow ał się w  R zym ie ;  
jako  d aw n y  minister  A n g l i i ,  p ros ił  o au dyencyę  u  papieża ja k o  u  m o­
n a rchy  świeckiego; anglikanin nieroógł go  uznaw ać  za n a c z e  l n  i k a  chrze- 
ściańskiego kościoła. M onarcha udzielił audyencyę  sir R o b e r to w i  Peel, 
uwralniając go od przyklęknienia  w innego  papieżowi. W  czasie posłucha­
nia, anglikanin wrzru szon y  pom im ow olnie  widokiem pełnej dobroci p o s ta w y  
arcykap łana  padł mu do n ó g ;  Grzegorz XVI. podniósł go i d ługa  ro zm ow a,  
godna osób tak w yso k o  w  świecie s to jący ch ,  pomiędzy niemi się z a w ią ­
zała. Z  swój s t ro n y  papieża u derzy ła  tw a rz  i obejście wielkiego ministra,
0 k tó rych  w y rzek ł  po  au dy en cy i :  »Sir R o b er t  Peei tak co do ze w n ę trzn o -  
ści ja k  i co do u m ys łu  je s t  człowiekiem wielkie wrażenie budzącym ..  l a k  
w ięc  p ra w d ą  jes t  m yśl o w a ,  że człowiek w y ż sz y ,  chociażby n aw e t  n iere­
gu la rn y c h  lub n ieprzy jem nych  ry s ó w  tw a rz y ,  ma w sobie coś, co go up ięknia
1 od pospolitości odróżnia. F a k t  tu  p rzy toczony  je s t  historyczny- bę­
dziem y więcej mów ili o osobie zmarłego pap ieża , inni to  uczynią- Bez 
w ą tp ien ia  co do administracyi świeckiej zna jdą  cię cienie w ty m  obrazie, ale 
zm ar ły  dla podeszłego nader  w iek u  nie chciał się podejm ow ać wieikicu 
p rzed s ięw z ięć , k tó ry c h b y  dokończyć nie m ó g ł , a  k tóre  s ta łyby  się tylko 
t rudnośc ią  dla jego następcy.

T e ra z  p ow iem y s łó w  kilka o dw orze  r z y m s k im , k tó ry  sie składa z świę­
tego kollegiufn i z famiglia pontifica , czyli s łużby  papieskiej. Famiglia skła­
da się z dw óch  sek re ta rzy  s tanu  (jeden minister  sp ra w  w e w n ę t rz n y c h ,  d ru­
gi zagranicznych), z sześciu d y g n ita rzy  w y ż s z y c h ,  pom iędzy  któremi znaj­
duje s ię jen e ra ln y  pod sk a rb i ,  pe łn iący bez ty tu łu  sekre tarza  stanu obowiązki 
minis tra skarbu. O prócz  tego famiglia liczy 11  szam belanów, 1 3 0  prała­
tó w  d o m o w y ch ,  6 5  szambelanów- nadkom ple tnych ,  4  szam belanów  świe­
ckich , zw an ych  szambelanami szpady, pom iędzy  któremi znajdu j sie ksią­
żęta R uspoli  i Massino , 6 4 c h  szam belanów  świeckich nadkom pletnych  , 4 2  
szam belanów  h o n o ro w y ch  w- sukni fioletowej (duchow nych),  4 0  szambela­
n ó w  h o n o ro w y ch  świeckich i 4 5  noszących  krzesło papieskie , nadkomple- 
tnych .  Sztab  jene ra lny  gw-ardyi szlacheckiej, złożonej z k s i ą ż ą t , h rab ió w  
i m argrab iów , liczy się także do famiglia.

N a d w orze  rz y m sk im ,  ja k  to  każdy  po jm u je ,  kobiety, które na innych 
d w o ra ch  tak  w ażn ą  rolę g r a j ą , nie m aja p r z y s t ę p u ; za to szlachta k ra jo ­

w a ,  ob yw ate ls tw o  i lud m ają tam swoich reprezentantów- w  urzędnikach  
i dygnitarzach świeckich ja k  i d u c h o w n y c h ;  nie ma tam klassy  u p rz y w ile ­
jo w a n e j ,  jakkolwiek szlachta w ażn ą  g ra  rolę. Z resz tą  j e s t  to n a tu ra lny  
w ypadek  rzeczy. J ć j  m a ją tek ,  jakko lw iek  zniszczony, dostarcza je j  w ię ­
cej sposobności w ykształcenia  sw-ych dziec i , k tóre  później p rzez  to z a jm u ją  
wyższe  godności koście lne , a nareszcie dochodzą do Sgo k o lleg iu m , w  k tó -  
rćm skupia  się cala po tęga  rządu  papieskiego. G w ard y a  szlachecka z łożo­
n a  jest z sam ych cz łonków  tego s t a n u , a synow-ie na jznakom itszych rodz in  
R zy m u  s łużą  w- niej jak o  prości żołnierze. W  wielu także deputacyach, 
czyli po naszemu kom issyach , g łów nie  zasiada szlachta świecka jak w  kom - 
missyi ż y w n o śc i ,  tea t rów  itp. Książęta Orsini i Collonna są doradzcami 
stolicy apostolskiej. P ie rw szy  z nich je s t  senatorem R zym u.

Z ty lu  osób d w ó r  składających ty lko  sekretarze s tanu  i członkowie S go  
kolegium m ają  w p ły w  w idoczny, bezpośredni na sp ra w y  państw a. Pap ież  
de ju re  ma w ładzę  n ieogran iczon ą ,  bo żadna k a r ta  je j  nie  o k reś la ,  ale de 
facto sam j ą  ogran icza; oddając d e c y z ję  w sp raw ach  licznych kongregacyoin 
złożonym z kardynałów-, k tó ry m  pre/ .yduje k a rdy na ł  także z ty tu łe m  p re ­
fekta. W y r o k i  tych  kongregacyi są  n ieodw oła lne : w-prawdzie Ojciec św . 
ma p ra w o  odrzucić je  i za tw ie rdz ić ,  ale p ierwsze rzadko  się z d a rza ,  jeżeli 
nie za tw ie rdza ,  w ów czas postanow-ienia te nie są w ykonanem i ani ogłasza- 
nemi. Dla tego też dw-ór rzym ski może w  sp raw ach  z b y t  delikatnych p o ­
wiedzieć , ja k o  G rzegorz  X V I .  w k w esty i  J ezu i tó w :  »Nie mogę nic zrobić, 
kongregacya  w y ro k  wydała.# Gregorz XVI. zachował sobie p rezy d en cy ę  
trzech kongregacyi ty lk o ,  św. in k w iz y c j i  R zym sk ie j  i p ow szechne j,  od ­
wiedzać) pasterskich i ko nsys to ryu m . I to b y ł  on ty lko  prefek tem , a zatem 
sam nie decydow-ał. W  in n y ch  kong regacy ach ,  k tó ry c h  je s t  w ie le ,  p ra ­
wie n igdy  papież się nie z jawiał. Co do inkw izycy i  rzym skie j  każdem u 
w ia d o m o , że ta nie je s t  podobną wcale do h iszpań sk ie j , po tęp ia  ona ty lk o  
nauki p rzeciw ne k a to l icyzm o w i,  nie karząc na ciele osób. S k ład  tych k o n ­
gregacyi budzić może zaufan ie ,  k a rdy na łow ie  do nich należący, są  w-ieku 
do jrza łego , k tórzy  do św . kolegium przyby li  po przejśc iu  długiego zaw-odu 
w dyplom acyi lub na  w ażny ch  urzędach administracyi w e w n ę t rzn e j ,  gdzie 
mieli czas poznać ludzi i rzeczy. Inni zn ow u  odznaczyli się jak o  naczel­
nicy zakonów , ja k o  uczen i ,  (M czzofanti i A ngelo  Mai).

O byczaje ty ch  p ra ła tó w  godne są ich  w ysokiego  p o łożen ia ,  jak k o lw ie k  
n iek tó rzy  pod różn i inaczej dow-odzą, op ie ra jąc  się na  po zorach  zb y tku .  Jak  
to ,  w o ła ją  o n i .  każden k a rd y n a ł  ma d w a  p o w o z y  i siedmiu ludzi! Z tąd  
w n io sk i ,  ze ten  zby tek  pow-ozow i k on i  musi b y ć  po łączony  z zby tk iem  
sto łu  i t. p. Gyl>y o soby  te uczęszczały do d om u k a rd y n a łó w ,  p rz e k o ­
n a ły b y  s ię ,  iż zby tek  tam nie p a n u je ,  a obiady są tak  sk rom ny , ze n ik tb y  
u i me pozazd rośc i ł ,  ża oszczędniejszym je s t  t r y b  życia u  ka rd yn a ła  m a ją -  
ccgo d w a  bogate  p o w o zy ,  dziesiąciu służących  i cz te ry -p yszne  ko n i ,  ja k  
11 mieszkańca R z y m u  średniej klassy. E tyk ie ta  to w ym aga  tego  zb y tk u  
koni i s łu ż ą c y c h ;  skromności w  dom ow em  pożyciu  p rz y k ła d y  daw ał im  
zm ar ły  papież. W  czasie swego panow an ia  zachow ał on su ro w o ść  zak on ­
nej celi. Nie u ż y w a ł  n aw e t  prostego scaldino (ogrzewaczki do r ą k )  i to
przez  oszczędność. Z apew niają ,  że jego stół nie k o sz to w a ł 2  f ranków  na  
dzień. Pom im o tego w  dniach ceremonii Ojciec św . w y jeżd ża ł  w  pow ozach  
wspaniałości niesłychanej; bo tak żąda  etykieta. A le .  gdy  minie dzień p o -  
dobny , u ż y w a  p o w o z u ,  w  k tó ry  na ju b o ższy  obyw ate l  R z y m u  w siąśćby  
n *e chc ia ł ,  bo lepszy- znajdzie na  każ d y m  placu publicznym. K ard y n a ł  
Micara, n iegdyś k ap ucy n ,  tak znan y  z sw ej surow ości w  trzym aniu  się p rze ­
p isów  sw ego zako nu ,  musi także trzy m ać  d w a  p o w o z y  i siedmiu s łużący ch ,  
jakkolw iek  mieszka w  klasztorze k a p u c y n ó w  i sypia  w  celi- I en zby tek  p o ­
w o zó w  jes t p rzep isany , nakazany ,  jako  część ceremoniału. Z b y tek  ten 
jednakże  mógłby b yć  zm nie jszonym , albowiem dla w ie lu  bardzo  je s t  on  li­
ci ąż li w y  m ju ż  to  dla małego doń  naw ykn ien ia ,  ju ż  to  dla b rak u  majątku,
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D ruga ztąd s tr a ta , źe zamyka bramy św. kolegium duchownym wielkiej za­
sługi albo bez m ają tk u ; nie każdy z nich bowiem znajdzie, tak jak sławny 
M ezzofanti, miasto dos'ć dumne z swoich synów, dość b ogate , dość szczo­
d re , by  im pomodz i załatw ić wszystkie koszta pierwszego urządzenia się, 
przyjęcia i t. d ., k tóre są bardzo znaczne. fd. n.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
B e r l i n ,  dn. 1. Lipca. — Od półroku rospraw iają tu  o w ypływ ie no­

wej ta ry fy  angielskiej handlowej na polityczne i handlowe stosunki zw iązku 
celnego. Angielska taryfa jest teraz nieodzownym faktem. Spodziewano 
si? zew sząd, źe zgromadzenie konferencyi zw iązku celnego weźmie pod ro­
zbiór nową taryfę angielską, lecz zdanie przeważyło na posiedzeniach kon­
ferencyi, iż należy sie w przód doczekać skutków  tej nowej taryfy. Jaki 
w p ływ  w yw rze ta now a zmiana w  Niemczech nie wiadomo, zdania są po­
dzielone w edług tego, jakie są zasady pojedynczych osób debatujących nad 
przyszłością, czyli są za wolnością handlu czyli za ścieśnieniem zapomoca 
ceł istnących. Ze stanowiska Wolności handlu rozw iódł się tu  w piśmie 
jednem Prince S m ith , widoczny zwolennik Adama Smitha. Pismo to w y­
szło pod ty tu łem : ..reforma angielskiej taryfy  i skutki z niej materialne, 
społeczne i polityczne d laE uropy .«  R ospraw a rospoczyna się od w yw odu 
konieczności, w  której się Anglia znajdow ała, do odrzucenia i zaniechania 
dawniejszego system atu prohibicyjnego czyli zdrażającego i puszczenia się 
d rogą jedynie zbawienną, jak ą  umiejętność oddawna odkryła. Jeżeli się za­
stanowim y, powiada a u to r , jakiej rózgi czas uży ł do chłosty angielskiego 
lu d u , aby mu przypom iał pierw sze zasady Adama Sm itha, przyznać w y­
p ada , że rassa germańska je s t tępą do nauk i, i źe czas używ a sw ych praw 
pedagogicznych i tam chłoscze nielitościwie, gdzie potrzeba.

B e r l i n ,  3. Lipca. — Ogłoszenie nowej o rdynac ji krym inalnej, o któ- 
rej ty le m ow y było we wszystkich pismach publicznych, odłożono znów  na 
czas późniejszy, niemogąc się zgodzić na zasady, które służyć mają postę­
pow aniu  karnemu w  całej monarchii pruskiej. N ow a ordynacya kryminalna 
miała głów nie polegać na zasadzie ustnego postępow ania, z wyłączeniem 
ja w n o śc i, gdzie praw nicy jako sędziowie przysięgli zasiadać mieli. Prawo 
to ograniczałoby się przeto na wschodnie prow ineye monarchii. Pewna 
osoba w ysoko postaw iona oświadczyła się za ustnem i jaw nem  postępow a­
niem w spraw ach krym inalnych, lecz inne osoby uw ażały zaprowadzenie 
podobnego postępow ania za zby t niebezpieczne, utrzym ując iż skargi wzna­
w iane na niedostateczności niemieckiego postępow ania karnego, są czczemi
deklamacyami , a żądanie reform y tycK p ra w  w ypływ em  rh .nW i; ,, .^ągu ..

nu  i usposobienia naszych czasów. A  chociaż, jak  teraz g ło sz ą , cała spra­
w a ta odłożoną została do czasu późniejszego, nie je s t przeto uchyloną, ale 
raczej na tern znajduje sie stanow isku, na którem tern jaśniej się okaże nic- 
odzownem zaprowadzenie ustnego i jaw nego postępow ania w  sprawach k ry ­
m inalnych w edług starożytnej niemieckiej zasady. W  rzeczy samej w ystą­
piło  ju ż  wielu m ężów , zw olenników  naw et szkoły h isto rycznej, z oświad­
czeniem, ze process krym inalny niemiecki ma wiele błędów  i że potrzeba go 
zupełnie zreformować. Już przed dwoma laty w yliczył tajny  radzca Biener 
następujące błędy w  postępow aniu krym inalnem : połączenie w  osobie sę­
dziego kilku ro i stronniczych, pomieszanie ustępów  śledztwa kryminalnego, 
ograniczenie obrońcy obżałow anego, trudność w  przekonaniu się naocznem 
sędziego, bez czego rzeczą je st często niepodobną uchylić pew ne wątpliwości, 
niedostateczność indicii do skazania obżałowanego na karę zupełną , wolne 
postępow anie i nic ogłaszanie publiczne wypadków ' i pow odów  zaw artych 
w  w yroku. Błędy te nie ulegają ju ż  zaprzeczeniu, a jeżeli znajdują się 
obrońcy teraźniejszego processu inkw izycyjnego i są za potępieniem obża- 
łow anych w skutek indicii, bez równoczesnego postępow ania ustnego i p u ­
blicznego, niech pam iętają , ze nie masz rękojm i w  niemieckiem postę­
pow aniu  karnem ku sprawiedliwem u odsądzeniu spraw y i ogromna władza 
oddaje się w ręce sędziów w yrokujących tajnie. Nie chcemy wchodzić 
w  szczegóły tych lub ow ych niedostateczności i pytam y się w  czera szukać 
należy głów nych błędów' postępow ania inkw izycyjnego ? Odpowiadamy, 
i i  to jest skutkiem zastósówania jednostronnej zasady w  praw odaw stw ie 
dotyęhczasow ćm , bez zrów now ażenia jej d rugą niemniej ważną. OwTą za­
sadą je s t: zbadania praw dy materyalnej w przeciw ieństw ie do form pra­
w nych  w  postępow aniu cyw ilne/n, a więc obrona niewinności przeciw  do­
w olności, niepotrzebne mitrężenie i niepokojenie osób , zbyteczna przesada 
ow ej maksymy, iż cel uświęca środki, a więc niektóre praw ne formalności 
jako nieodbicie potrzebne. W praw dzie nikt nie zaprzeczy, że wielu znaj­
duje się sędziów', k tórzy  zasługują na największe poszanowanie i nie nad­
używ ają swej w ładzy z powTodu niedostatecznie zawarowanej praw'em o- 
p iek i, ale przyznać tez trzeba, ze formy krępujące zbyt ograniczają sędziów. 
Ograniczenia te nie by łyby  jednak po trzebne, gdyby  w szyscy sędziowie 
byli istotami bez namiętności i stronnictw a i odpowiadali obrazowi dosko­
nałego sędziego. Lecz ta dokładność rzadko się w  jednej osobie połączą, 
jak  dośw iadztnic uczy i dla tego form y processu są konieczne nie z pow odu 
.dobrych lecz złych sędziów, równie jak  konstytucya nie z pow odu w ybor­
n y c h , lecz niedoskonałych rządców. Najnowsze w ypadki dostatecznie do­
w iodły , ze w  dotychczasowćra postępow aniu obżałow any w 'ystaw iony jest

na dowolność bezsumiennego nie raz sędziego inkw irującego, k tó ry  według 
głów nej zasady processu inkwizycyjnego dąży do tego, aby obżałowany 
w yznał sw oją w inę, a więc bona fide może go swera niesprawiediiwem po ­
stępowaniem ..skruszyć,., bez wykroczenia przeciw  prawom . Jeżeli u trzy ­
m u ją , ze w szystkie te uwagi są przesadzone, niespraw iedliw e, że obżało­
w any nie zostaje bez opieki, iż może się użalać u sędziego wyższego i nie- 
p rzy jąc nam iętnego, stronniczego lub podejrzanego sędziego, iż go bronią 
protokoły , tak zwane w ew nętrzne jaw ne postępowanie sądoyve, obrońca, 
k tóry  może opierać się usterkom praw nym , nadużyciom i wyciskaniu na ob- 
załowanym  w yznania, to jednak naprzeciw  temu powiedzieć możemy, że 
yvszystkie te dobre urządzenia, jak  nas smutne uczy dośyviadczenie, często 
pozostają bez skutku. Przytaczam y tu słow a N bllnera, w ybornego inkw i- 
renta i znawcę gruntow nego processu inkw izycyjnego, które on zwraca do 
praw odaw ców  niemieckich. »Jak je s t urządzone postępow anie w ew netrzne 
karne nasze, przekonały się Niemcy yv najnowszych czasach w skutek zna­
nych w ypadków  praw nych. Gdzież tu  są opiekuńcze form y, gdzież rękoj­
mia zdolności i ludzkości sędziego prowadzącego śledztw o, gdzież popęd 
jego do wym ierzenia spraw iedliw ości, skoro uwięźnie człowiek w słabości 
i nam iętności, gdzież dopełnienie form konstytucyjnych uznanych pow sze­
chnie w Niemczech? Z katedry łatw o można wykładać praw o w  systemacie 
zaokrąglonym i gładkim, lecz kto raz życie poznał, kto raz ludzi poznał, kto 
był adw okatem , inkwirentem i sędzią, owym praw dziw ym  obrazem naszego 
praw nika niemieckiego, ten ani na chwilę nie będzie pow ątp iew ał, jeżeli oczu 
nie przym róży na w szystko , iż reforma zupełna jest nieodbicie potrzebną 
i ze tylko praw dziw a zasada przy ję ta w  praw ie może zabezpieczyć dla każ­
dego sprawiedliwość.* W  celu popraw y niemieckiego postępowania k ry ­
minalnego projektują oprócz zmiany organizacji sądów, ustne i publiczne 
postępowanie w  sądach i sądy przysięgłych. Co do ustnego postępowania 
wszyscy się zgadzają na jed n o , a nawet nowa procedura krym inalna osno- 
w aną była na jej zasadzie. Nie tak się rzecz ma z jawnem  postępowaniem  
i sądami przysięgłemi. Jeszcze w tej mierze wiele panuje wątpliwości. Za­
lezą one od ducha panującego i form y rządu  kraju. Jedno praw ie pozo­
staje życzenie, aby długo nie czekano na konieczne i nieodzowne zmiany 
w postępowaniu karnem-

(>az. K o lo ń s k a  w  artykule z n a d  R enu pod dniem 4. Lipca zawiera 
co następuje. W  ostatnich czasach tyle nagromadzono w yrzu tów  przeciw  
arystokracyi angielskiej, tyle przytoczono szkód, które narodow i pozrzą- 
d za ła , iż niezmiernie się ucieszono środkami przez teraźniejsze ministerium
uzyw anem i, bo się zdaw ało , ze arystokracy i'zadow oły  rzeczą śmiertelną, 
w  poi-7-.c, W k tórej r.Yvyciv.tivo ju ż  catkicm ro z s trz y g n ię te j ratu]m v p rzy ­
najmniej honor zwyciężonego. Jak ary stok racja  całej E uropy  tak i angiel­
ska powyciągała owe korzystne stosunki z lenniczego ludowi przeciwnego 
położenia, ale zapytajm y się jak  tych stosunków  używ ała? .Kiedy wszystkie 
inne arystokracye w iązały się przeciw  ludow i, to arystobnacya angielska 
w sposób najotw artszy  i od czasów najdawniejszych broniła p raw  nietylko 
sw oich, ale też i praw  lu d u , przeciw  tro n o w i; nigdy nie wym yśliła dla 
siebie takiego p raw a, któreby zarazem nie było korzystne i dla człowieka 
prostego. Częstokroć z francuzką porów nyw ano rew olucyą angielską, ale 
któż przeszkodził aby rew olucyą francuzka’tak mało znaczące skutki w ydała 
na najbliższe czasy po sobie ? W  Anglii był lud po epoce reprezentacyjnej 
dla gmin (comm on w ealth) naw et do pow tórnego usiłowania za słaby , i 
tylko ary stok racja  w zbroniła T udorom , k tórzy do w ładzy pow rócili, aby 
praw  ludu nogami niezdeptali. Cały tak kraj obejmując w  sobie, przez 
ścisłe spojenie politycznego i religijnego żyw io łu , w yrobiw szy sobie cha­
rakter do stopnia silnej energii, wzięła ta arystokracja wodze państwa w  sw o­
je  ręce i zdolnie je  prowadziła. Czyliż potrzeba przypom inać, jak  w ciągu 
jednego stulecia zajęła ważne stanow isko dla całego świata. S liądżeby mo­
gło przyjść do tego, ażeby arystokracyi, którejkolwiek tak szczęśliwie po ­
wieść się m iało, gdyby tylko dla swego pryw atnego interessu działała, a 
nie miała w  swych działaniach na celu ogólnego in teressu , to jest wielkości 
swego narodu. Postrzegam y stałą i konsekwentną politykę Anglii stojącą 
naprzeciwko zmiennej wszystkich innych p ań s tw , a gdzie się jaka taka po­
każe niepew ność, jakieś wahanie się , jak  podczas ministerium Addingtoń- 
skiego, tam pow ód nieleźał w tem , że choć sposób myślenia ludu był je ­
dnaki, rząd się przecież zm ienił, lecz źe lud się zmienił i parlam ent niemiał 
dosyć mocy, do oparcia się życzeniom ludu. W  ogóle nawet we w ew nętrznych 
stosunkach Angin ciągle ponowała stała polityka ; tych samych środków  
chw ytało się zawsze i m inisterium ze zupełnie sprzecznych fp rzec iw n y eh  
żyw iołów  złozone jak  poprzednie. K iedy jedno ministerium chwyciło się 
jakich środków , ale tymczasem wpadło na zaw ady i ze sceny św iata zejść 
m usiało, ministerium now e, urodzone z oppozycyi zachw yciw szy rządy, 
te same środki dalej stosowało i korzyści z nich dla kraju odnosiło. P ow o­
dem takiego postępowania to tylko a nie co innego być m ogło, że arysto- 
kracya angielska nigdy swego interessu od narodowego nieoddziela, źe rząd 
zawsze szedł za duchem i postępem czasu. Skoro tylko rozw ój ludu w y ­
magał głęboko sięgającej zmiany, natychm iast rząd  przyw odził ją  do sku tku ; 
o p ó r, k tó ry  zostaje w yw oływ any  przez każde przeistoczenie, częstokroć 
byw a dosyć silnym do powalenia osób rządow ych , ale zawsze pozostaje 
ich duch, a większość przekonaw szy się w kró tce , co dla kraju  zbawiennem,
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pośw iecą  chętnie sw o je  p ry w a tn e  p rzyw ile je . -  Szlachta angie “ >e- 
przem ieniła  się ja k  W enecka w  k a s tę , do k tó re j n ik t w em ogł się rzec 
kom u los w  niej u r o d z ić  się n ie p o z w o lił; ow szem  szlachta an g ie ls '. p i z j j -  

d , SU  1  siebie l l k i e  . . i . e . .  i Z - Iu g i  i » i « P “  
tem , ab y  z odw iecznie posiadanem i m ajątkam i odziedziczać s ^ y  i
cn o ty  ale w iecznie w iązała  się ^  najszlachetm ejszem i dziećmi g  a- 
su . s t ą d  udaw ało  się zaw sze a ry s to k ra c ji  a n g i e l s k i e j s t a n ó w '  ^ w v ,a t  
i  jąd ro  całego n a ro d u , a n igdy  nie p o łoży ła  najm niejszej ai J J o  -
jo w i. Jak  w ładzę p o l i t y c z n ą  po ch w y ciła  dla tego w  sw e ręc , - J J ud 
dzierzyć  n ie u m ia ł, tak p ow o li o ile lud  ten przycho  zi t o  - ma
i do jrzałośc i oddaje ■ »  l« n ap o w ró l. N ig d j  l u d o w i ^ . j r n M g ^
doiego w pływ u na r z ,d  „ieodm .w iala bo n aw o  ^
połow a członków izby nizszej przez lordow  przysyłaną )  '
bez względu na ilość opłacanych podatków . i mebędąc |  )  P ez
drugą połow ę bogatszych od siebie. A rystokracya angielska 
rała ludowi sposobność osiągania dojrzałości do rządów . eiaz i . j wi- 
ście już nie jest w je j mocy pow strzym yw ać koncessje a u J z
ona sama nierozw inęła się przez wolność d ru k u , przez jawnosi 
przyszła do tego znaczenia, jakie posiadała i poniekąd jeszcze . '
tedy zupełnie w sposób nowszym czasom odpow iedni, id&c  ̂ P u
u trzym uje się arystokracya angielska, to je s t,  żc nabierając coraz w ,ęC(y 
politycznego ukształcenia, spuszcza coraz więcej w ładzy politycznej -u do­
ło w i, do ludu. T ak  więc arystokracya ta niweczy samą siebie 1W jo k u
1 8 3 2 . zrzekła się swego całego w pływ u w izbie niższej, na korzy bmin, 
a teraz poświęca przewagę w  panow aniu ro ln ictw a, które było jej najgł0.  
wniejszą podporą. Opór z jakim stronnictw o T orysów  występowa o prze­
ciw zniesieniu praw  zbożow ych, niepolegal na b o jaźn i, że arystokraci mo­
gą ucierpieć na pryw atnych  m ajątkach, lecz że mogą swój w pły"' lla ‘ ząd 
osłabić. G ł ó w n y  argum ent, którego stronnictw o torysowskie używ ało, 
krąży ł zawsze około zniesienia w pływ u arystokracji. W  istocie mu-ia a ona 
upadać, bo o ile więcej ośw iaty szerzy się. pomiędzy ludem, o 0  e mniej 
lud cierpi ograniczenia siebie w prawach. Torysow skie stronnictwo powiada, 
(choć się to w ydaje rzeczą bardzo dziwną), że z niesieniem praw z ozo" J c h  
musi nastąpić zniesienie kościoła panującego, (bo dalej rozw iniętj postęp 
nie będzie dopuszczał żadnego przym usu w  wierze) a za zniesieniem ko­
ścio ła 'panu jącego  już  a r ty  stok racy a pozostanie bez najmniejszej po pory. 
W te d y  położenie Anglii musi całkiem inną przybrać postać; z rozszerze­
niem się konstytucyi ku dolnej w arstw ie społeczeństw a, musi zniknąć jej 
panowanie nad św iatem , bo w tedy rząd nie będzie ju ż  miał tej ciągłej 
energii i żelaznej konsekw encyi, która jest potrzebna do utrzym ania ta­
kiego stanowiska i k tóra tylko przez to sie utrzym ać m oże, ze niejako 
dziedzicznie zawsze w małej liczbie tych samych familii pozostaje. Anglia 
będzie mnsiała innym narodom i także Niemcom pozwolić podnieść się do 
pew nej w ysokości, jeżeli niechce sama uledz innem upańsw u, a sw oje wol 
ność w ew nętrzną coraz świetniej rozjaśniać pragnie, ł  o spo 'ojne vznle 
sienie się do współki z ogólnym rozwojem  całej ludzkości Anglia zawdzię­
cza jedynie swej arystokracyi. Choć ju ż  zbliza się ostatnia godzina tej ary 
stokracyi, przecież schodzi ona z pola z tą  pociechą, że spędziła życic na 
zawodzie pełnym  sław y i zasłużyła sobie na wdzięczność ludzkości. A n­
glia była tym  narodem, k tó ry  iskrę wolności i rozw ażne rządzenie sobą sa­
mym przechował. K iedy na stałym lądzie absolutyzm  połamał praw o i du­
mę obyw atela, szlachta angielska była walecznym i czujnym  stróżem owej 
iskry. W szystko to co się obecnie dzieje mozc służyć za naoczny dowód, 
Że dziś ju ż  niepotrzeba starych stróżów  i opiekunów  wolności, że lud już 
jest dojrzały i potrafi zabezpieczyć sobie sam rów nie w o ln o ść  jak  i rozważne 
„ „ f a n U  Szlachta .U l e j .  ‘
słyszałała mowy pochw alnej; wolności, kt i  J 7 walczyła i złożono ja
umiała także zachować i dla siebie — biurokracj a ją  . }
do g ro b u  bez śp iew u  i dzw onó w . _________

W I A D O M O Ś C I  Z A G H A M M E .
P o l s k a .

W r o c ł a w s k a  g a z e t a  donosi od polsk ich  gran ic  pod  dn. 2 7 .  CzenV^ e 
P rzed  k ilku  dniam i w  państw ie  sąsiedn iem , ch w y tan o  po nocy  jak  Z" T , 
rek ru tó w  do w ojska. K om u szczęście po słu ży , ze się dow ie co go ’ 
choć o kilka m in iu t ty lk o  p rzed  nadejściem  siepaczy, ten  zaw sze ujść z o a.
B yć żo łn ie rzem , nie je s t tam  ani h o n o r an i szczęście. — Jak  prędko  so 
p o s tęp u ją  w ładze rossy jsk ie  i to  bez obszernych  korrespondency i pokazuje 
n as tęp u jący  p rzy k ład . P om iędzy  śm iercią karanem i w  W arszaw ie  trzem a 
pow stańcam i b y ł jeden  ew anielickiego w yznan ia . O koło 1 2 . godz. w  nocy 
zajechała k ib itka z po lieyan tam i p rzed  pom ieszkanie p a s to ra , k tó ry  sobie za 
sy p ia ł bardzo spokojn ie . R ozpoczęło  się pukanie  s iln e : p a s to r się zry"*b  
pędzi do d rzw i zam knię tych  i w idzi k ib itkę z po lieyan tam i, na tu ra ln ie  me 
bez trw o g i. N a w ezw an ie , aby  w siada ł, dosyć się sp ie sz y ł, ale zaw sze 
w  p rzek o n an iu , że o cość aresz tow anym  być  m usi. W io z ą  go do cytadelli, 
w p ro w ad za ją  do kom órk i i dop iero  zaw iad am ia ją , że ma na sm ierc p rzy g o ­
tow ać skazanego. U czyn ił tem u zad o sy ć , a potem  w rócił do dom u , lecz ^
cz te ry  tygodn ie  w  ło żu  odleżał z p o w o d u  ch o ro b y , k tó re j go s trach  nabaw ił, m iesiące zaw czesm e p rz y b y li na posiedzenie.

F r a n c y a.
P a r y ż ,  dn. 6 . L ipca. — S ir  R o b ert Peel d o n ió s ł sw y m  licznym  p rzy ­

jacio łom  w P a ry ż u , że w yjedz ie  dn. 1 5 . L ipca z L o n d y n u , zabaw i w  P a ­
ry ż u  przez trz y  dni i w  dalszą puści się podróż  do W ło ch .

G uizot uda się na jed en  m iesiąc do V alricher na odpoczynek . H r. D u -  
chatel obejmie w  zastęp stw ie  tekę jego .

W  niedzielę ro zd aw an o  n ag ro d y  na  ra tu szu  pom iędzy n auczyc ie li 
w  ochronach dziatek. Z grom adzenie  b y ło  liczne, prefek sekw-any hr. R am - 
bu teau  p rzew odn iczy ł posiedzeniu . W  m ow ie sw ej skreślił obraz h is to ry ­
cznym ty ch  zakładów , z k tórego  w -ypada, że m iasto P a ry ż  w  i  4  latach na: 
dom y ochron w y d a ło  2  m iliony fran k ó w ', iż następca tro n u  n iedaw no  
tem u zw iedził je  i o b d a rzy ł podarunkam i d z ie c i, i że k ró l ozdobił pierś za­
łożyciela i na jczynniejszego  nauczyciela tych  ochron  orderem  legii honoro ­
w ej. N agrody  rozdaw ano  w  m edalach sreb rnych  i b ro n zo w y ch . U roczy­
stość rozpoczęła  się p rzez  chor w 'ykonan j' p rzez  5 0 0  uczn iów  O rfeo n u , k tó ­
rzy  odśpiew ali modlitwrę A ubera  z N iem y z P o rtik u .

— W iadom ość o b itw ie  stoczonej p rzez  Cavaignaca po tw ie rd za  się. 
D nia 1 7 . C zerw ca doścignął jed en  oddział ko lum ny generała  C avaignaca 
pod  dow ództw em  p u łk o w n ik a  M ai M ahoń w ięk szą  część M sirdów , jed n eg o  
z po k o leń , k tó re  n a jo k ru tn ie j p o s tąp iło  sobie z F rancuzam i w  napaści 
w  dn iu  2 3  W rz e ś n ia  ro k u  przeszłego . W  chw ili starcia  s ię ,  8  ba ta lion  
strzelców* o rleańsk ich  (ten  sam , k tó ry  pod  S idi B rahim  najw ięcej u c ie rp ia ł 
i niem al doszczętu  w ycię tym  został) tw 'o rzy ł straż  p rzed n ią  po d  dow odzą 
tw em  dc Loulm el. W  p rzeciągu  dni 5 ,  k iedy  ko lum na ta p rzechodz iła  
okolice M sirdów , znaleźli żo łn ierze m nóstw o  p rzedm io tów  należących d o  
po ległych pod Sidi B rahim  tow arzyszów - b ron i. T o  zdarzenie ro z ją trz y ło  
nadzw yczajn ie  żo łn ierzy  i z tego p o w odu  w  p o ty  czcze stoczonej w  p rz e ­
ciągu  trzech  godzin  ubito  M sirdom  1 8 0  ludzi. N iek tó rzy  z  nich  sch ron ili 
się w- n iedostępne skały  łub na  ich szczy ty  i sądzili, że na  n ich zostaną  oca­
leni ,  lecz tym czasem  nadszedł pu łk  4 1  i 5  lin ijo w y  i w y tę p ił ich  do re ­
szty . P rzesz ło  sto  sz tuk  b ron i, ja tag an ó w  p rzyn iesiono  do obozu . O kro­
pna ta zem sta rzuc iła  postrach  na pogran iczne pokolenie t j ’ch o k o lic , k tó re  
F rancuzom  s ta w ia ły  do tąd  opór. N aza ju trz  p rzy b y li naczelnicy rozm aitych  
pokoleń do obozu  francuskiego, p rosząc  generała Cavaignaca o przebaczen ie . 
O brachow any m arsz g en e ra ła , k tó ry  w zd łuż  W e d -K is  z w ojsk iem  p o stęp o ­
w a ł, p rzeszkodził im w  ucieczce do Beni S n assen , m ieszkających w’ k ra ju  
m arokańsk im , ja k  to  daw niej czynili. N ie b y ło  innego w y b o ru  ja k  zg inąć 
lub poddać s i ę , o ucieczce ani m yśleć b y ło  m ożna. D ruga ko lum na p o d  
dow ództw em  pułkow -nika C hadessin (1 5  pu łk  lekkiej p ie c h o ty ), z łożona 
z tego p u łk u , 1 0  bata lionu  strze lców  o rleańsk ich  i Ż u aw ó w ', p rzeb iegała  
w  czasie w alk i okolicę i  zab ra ła  liczne trz o d y , m nóstw o  k o n i i m ułów '. 
W  zam ieszaniu pow szechnćm  poległo k ilka kobiet z pokolenia M sirdów . 
P óźn ie j ża łow ano tego p rzy p ad k u  i podaw ano  za p rz y c z y n ę , iż w- ż w a w o - 
ści u tarczki tru d n o  by ło  rozróżn ić  kob ie t od m ęszczyzn z p o w odu  podobień­
s tw a  ub io rów . R o zg łaszan o , że i p u łk o w n ik  6  lekkiego p u łk u  p iech o ty  
bił się z Szotam i, sp rzym ierzeńcam i A bd el-K adera. G dzie się zna jdu je  te n  
em ir n iew iad o m o , lecz do rozum iew ano s ię , że baw i nad gran icą  m arokań­
ską , m iędzy  Tellem  a S ah arą . K o lum ny  francuskie p rzeb iegające bezustan ­
nie te p u s te ,  nagie p rze s trzen ie , m im o pan u jący ch  upałów-, n iedosta tku  
w o d y , nie da ją  w y tch n ąć  po w sta ły m  pokoleniom . K olum ny  p u łk o w n ik ó w  
R e n a u lt , R oches i G eraudon  w ciąg łych  zosta ją  p rzyśp ieszonych  pochodach  
i p rzeb iegają  m ałą p u sty n ię  m iędzy S aidą i Dzeebel.

F a b ry k a c ja  bu rak ó w  w e F ran cy i zw iększy ła  się w  ty m  ro k u . D o 
końca M aja w y ro b io n o  4  m iliony  k ilogram ów  c u k ru  burakow -ego w ięcćj, 
aniżeli w- p rzeszłym  r o k u ,  p rzezco  skarb  pub liczny  zyskał w  poda tkach
p rz e sz ło  2 j  m il. f r ,  . .

K p o q u e  rozw odzi s i ę  n ad  sk u tk a m i w y s tą p ie n ia  S ir  R . P ee la  i je g o  to ­
w arzy szó w - z m in is te rs tw a  a n g ie lsk ieg o . O bjas'niw szy o sta tn ią  m ow ę p o że - 
gnaw czą Peela w- parlam encie i p rzy zn aw szy , iż on w p ro w a d z ił re fo rm ę ra ­
d y k a ln ą  w ro z w o ju  społeczności ang ie lsk ie j, tak  k o ń c z y : jak k o lw iek  n ie ­
zm iernie w ażne są sku tk i środków  przedsięw zię tych  przez  Peela  w zg lędem  
w olności h a n d lu , nie m ożem y jednak  zap rzeczy ć , że reakeya osłabiać b ę ­
dzie  dalsze postępow an ie  rz ąd u . D la F ran cy i je s t ów  ru ch  śm iały  n o w ą  
z a c h ę tą , do połączenia  się tem  ściślejszego z A n g lią , ab y  zapew nić b łog i 
ro zw ó j w olności wew-nątrz k ra ju , a z ew n ą trz  pow szech n y  p okó j s'w iata.

P resse  donosi: w ielu  kupców  w  S t. E tienne o trzym ało  od sw-ych k o r -  
re sp o n d en tó w  z P ary ża  u w iadom ien ie , k tó re  n iepodniesie zaufania p ub licz­
ności do adm inistracy i poczt francuskich. Od n iejak iego  czasu  g in ą  l is ty  
n iem al codziennie na poczcie p a ry sk ie j; u rzęd n icy  pocztow-i p rzen iew ie rza ją  
się, o tw ie ra ją  lis ty  w- celu znalezienia banknotów -, a n iezna laz łszy  ich, n isz­
czą lis ty  i p rzy p raw ia ją  kupców  o s tra ty . R ad zą  p rze to  rekom endow ać 
sw e  listy  kom ittentom , co nic nie k o s z tu je , a zabezpiecza p rzed  o szustw em

A k to rk a  Rachel spodziew ana w  L o n d y n ie , zachorow ała  w- Lille dnia 5 . 
L ipca na cholerę. L ekarze przecie  nie tracą  n adz ie i, iż ją  u trzy m ają  p r z y  

życiu .
N iektóre gazety d o n io s ły , że 1 4  posiedzenie kongressu  uczo n y ch  w  M ar­

sy lii odbędzie się dn ia  1 . L ipca  nie zaś 1. P aździern ika. M nóstw o  przet®  
uczonych , p rzy b y ło  d. 1 . L ipca  do M arsy lii, gdzie się d o w ied z ie li, że d w ą
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M o n a c h i u m ,  dn. 4. Lipca. -  Dawno oczekiwany deszcz spadł na- l e w i T  ^  t l ’“'
reszcie i  od wczoraj rzfsisto pada. Spragnione p o i, ożyw iły  sic , może duński skaz, l 'g „  I m  z r «. Z  Z T ■ Z ,‘°
deszcz ten dopomoże do w zrostu ,potraw ów , chociaż smutne i „gorzale laska króla duńfkiego zmiemla t a l l o H ?  i'7 " '"  “  lecz
przedstawiaj, ł,k , widowisko. -  Żałujemy, ż .  stany państwa odrzuciły poprawczym. .Zdaje I Z T ,„  d T .T \" “d " E V " " "

I lia c T  , ' k 7 Cl‘ P° “ ed" ' i Pr“Je“  k“ P° ,ep"  'Sk 1 P"st"'“ k ™ ie- Gwinejskióm prawo n .r ó d ś w „T J r t Z “  “  V * * *  
rzający. Jak komecznem jest prawo takie dla Bawaryi okazuje sie już małemu królowi które nrzvtim i . „  ”  P»s“ "»'™ niu, jeżeli
w  czasie tego suchego lata, już z zebranych wiadomości a zawartych co naszp ehrzosViL.- i.- m- poganinem, me chcą przyznać tego,
w  projekcie przedłożonym stanom sejmowym. Między innemi znajdujemy ne sobie prawo uważają”-  to nieZaprZeCZ0‘
następujące wiadomości: «według obecnych obliczeń posiada Bawaryi h k  Z e m s t ?  l i t *  L n  ń  ■ zablJania sw7 c h  .nieprzyjaciół.« 
Zdatnych do zalewów 1 2 0  0 0 0  dziennei nrary „ - i i  ! ! ł  ?  . ? l i t e r a c k a .  Pan Dugue, młody, dowcipny pisarz paryzki
c z b a lą k  niedostatecznie jest^zalevvana” ł  dla tego niedostotoczua dość ^ana T "  ” T T  ^  « w y zn a ez en ie^ V d n U , ^
dostarcza. W edłue nainiższep-n an= I 'i r . ' lose siana rym mógłby odczytac nową, nieznaną jeszcze z nazwy komedve W v m ,

m oc, z ,  i odlew ów  dostarczać suchej p aszyT ihfhyd iaT  I m i l i T n ^  “ ‘T '  “‘“ ”7  W “ f Wt * P“" D"S“  “ *  °  " zn a czo n y m  cza, ® 
centnarów, a mierzwy przysporzyT l 8 m I ln ó w  < L  ó , ^  * ^ k°P'Sm™ . "  * •  f™ * krytyki, składaj,cym się ,™  raz™
czysty dochód z ł ,k  powiększyłby sio o Tl mil l re ?? !T ‘  i 6 jejmości, otwiera zeszyt i czy,a: coniiić dc lec
ni wartość kapitału gruntowego około 3 0  mil zł reń W zrolt te ° - c T T * !  0<lezjtŁT ’ Ło,ncdJ'a w 3 aktach. Już sam tytuł zdziwił
śłuy ku powiększeniu produkcji mięsa i zbo a tak ,va,W  ' 7  } ^ b * ’ ‘ f tP"Je V * ™  * “ • “ >? “ • * • «  ‘P " « c z , noty, bledniej,

5 f 11 I n /* UPomircAio um »nś... Un»A»nl«. .

* > pizyazia we wielu
wisła od zaprowadzenia tych projektów w  Bawaryi w  życie.

W ł o c h y .
R z y m , 2 7 . Czerwca. _  W ysz ły  ztąd rozkazy, ażeby nadzwyczajna 

komm issyj w  prow.ncyach natychmiast się rozwiązała, a wszystkie processa 
Względem przestępstw politycznych poszły w  zawieszenie.

A l e k s a n d r y a , dn. 2 0 . Czerwca. -  Ubodzy jesteśmy tu w polity-

w k e  w 1 v  Tamy Źa.dn' j  PCW“ <y wiadomości względem podróży wice-krola do Konstantynopola, a ztamtąd do Francyi, starzec zmienia swe
p  anowiema z dniem każdym i niepamięta z rana co powiedział wieczo­
rem. iy łe  rzeczą jest pew ną, że generalni konsulowie mocarstw, lubo sie 
mem.eszają do spraw państwa urzędownie, przedstawiali mu i jego mini­
strowi spraw zewnętrznych Artimowi Bey, przez poręczeństwo konsula 
rancuskiego, ze rzeczą me jest. zgodną z interesami kraju, aby przedsiębrał 

podroż do Konstantynopola pod niebytność Ibrahima baszy. _  Odwołanie
Z tad fffinfirfllnPffO Itnncnln nnirinlcLiorm n i i l l r / k :I,„ u   ,, -i . ..J r  * j  11 paszy. — U d  wołanie * i ' i , J
Z tąd generalnego konsula angielskiego pułkownika Barnett zdziwiło tu nie- • ^  ukr7 tfi sprężynę użyte
pomału mieszkańców, gdyż przed niedawnym czasem jeszcze ponabywał n!'ejskie? ° (“ajPrz7stępniejszą. -  Gdzież tedy owa potęga mody wszystko
wiele gruntów i wybudował sobie wygodne pomieszkanie. Ziomkowie ieiro ,llSZCZąceJ : Odpowiemy: - -
bynajmniej pomm nie będą się smucić w Egipcie, lubo w  zamian coś gor­
sze może ich spotkać. Nie ulega żadnej wątpliwości, że nie jedna rzęsa 
pięknych mieszkanek Egiptu załzawi się po starym adonisie Albionu, który 
bardzo dobrze płacił. -  Sławny kanał Malunudieh, który łączy Aleksan­
drią z Nilem, a przy którego kopaniu zginęło przeszło 1 2 ,0 0 0  ludzi,  tak 
dalece w ysechł ze go przejść można suchą nogą, jest to typem przedsię­
w zięć starego Alego baszy, że wszystkie się w  końcu nie udają. Toż 
samo powiedzieć można o fortyfikacyach zbudowanych około Aleksandry!
Które mesfcnnrznnp J ’

t   v,,vvv‘v I y ,l,cJ KUUJCUJ
dzieć w niej siebie samych? Czyż to moja wina? Nic mi więc nie pozosta­
je ,  jak dać ją do druku i wam ją poświęcić.® -  Poznano się oczywiście, 
iż to byłoby jeszcze gorzej. Zaczem w układy z autorem! Pan Buloz za­
prosi! poetę do swego gabinetu i ją ł go tak gorąco prosić, iż pan Dugue 
wreszcie manuskrypt do biurka schować przyrzekł. Atoli od tego nieszczę­
snego dnia nie mogą aktorowie «Teatru francuzkiego« ani jeść, ani pić ani 
spac spokojnie, widząc wszędzie przed sobą straszydło jakiejś nowej saty­
rycznej sztuki, a najmłodsi i najmniej zatwardziali nawet poprawić sie 
przyrzekli. r v

U ż y t e k  opanował modę, z b y t e k  stał się p o t r z e b ą :  to cecha dzi­
siejszej epoki, olbrzymim krokiem rozwijającej handel, przemysł i sztuki. 
W ejdźm y dziś do któregobądź sklepu złotem a więc zbytkiem połyskujące­
go; nieświadom y, niedzisiejszych czasów wychowaniec , ai.ihy pomyślał
ze w  tym złocistym handlu sama prostota bez zbytku i przedmioty codzien­
nej tylko potrzeby i użycia. Najdrobniejsze świecidełko ma niewątpliwie 
jakąś ukrytą sprężynę użytek stanowiącą, za cenę dla większości ogółu 

liejs *iego najprzystępniejszą. — Gdzież tedy owa potęga mody wszystko  
niszczącej? Odpowiemy: »Moda nikogo dziś nie niszczy,® bo czemźe jest 
dziś moda? niezawodnie u ż y t k i e m  i p o t r z e b ą  c y w i l i z a c y i  w   ̂
da konieczną prawie w towarzystwach wykształconych, nieprzyczyniaiac" 
wydatku. Z modą połączyła się myśl użyteczności, i to jest prawdziwie 
mo ne co użyteczne, trwałe, lub trwałość zapewniające. Moda przestała 
juz byc godłem próżności i lekkości, to jest straciła pierwotny swój charak 
ter płochy i niestały.

I I  iatiouiottci l i terackie.
Ze L w o w a .  — "Tygodnika rolniczo-przemysłowego® T. W . Kochank óre nieskoikzone i n ’°  “ wanych około Aleksandry!, Ze L w o w a .  -  "Tygodnika rolniczo-przemysłowego® T  W  Kochan

o „ o u , 5 7. Z  k, *“ • *** Kr. 26. i aw i.ra: 1) J .t .a p o b i,s ,ć  wyriL „ T „ k j t S
ruje, a htóre zapewne ale nie udidzT P°"'"sdzki ch<"  ,2 ) |Ki"‘a ‘“ v  °  Mul t » " cl' J l a  dzierżawców

  - dobr P rask ich; przez Jozefa Poradowskiego. (Dokończenie.) 3) Jeszcze je­
dno lekarstwo na kolki u koni. 4) Wiadomości czasowe: Produkcya cukru
Tl .'1 k l l l l  7 1 /i iy i r l r i / i i  \T  / » ______ ! «T  f a l t n i r l r . , ___ • i  •  i  rR O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .

innv!V  d o m u  P ° P / awc/ 7 n i  w  K o p e n h a d z e  siedzą obecnie pomiędzy 

dobnTzaTłfdnr *  t Sl ° i r hjr: jak|Crai f aP fW"e Źaden Innn7  P«-

L i- • , . ’ r , , Uds°w e: froauiicya cukru
na kuli ziemskiej. 5) Nowe odkrycie w labrykacyi cukru z buraków. 6) W ia­
domości handlowe. 7) Kandydat na posadę rzadzcy.

O p K E D A K C Y  I.

O B W I E S Z C Z E N I E
Rozmaite, do spadku po L a u r z e  S u c h o

Ln<j ” h J e 'Vl e o f <; Prec7 0za> p ow óz i turecki szal, będą dnia 23. L i p c a  r. b po południu o
godzinie 3ciej w lokalu Sądu G łów nego Zi e­
miańskiego w Poznaniu przez Referendaryusza

Pnln  ®r 5  naio ikic®’ da^ ceuiu sprzedane, ro zn a n , dnia 8. Lipca 1846.
K r o i .  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i ;  IL W y działu.

u w i a d o m i e n i e

>h w lar  id " ,"  tUtel? Zem 'nościc Przez

w drodze licytacyi w dzierżawę wypuszczone- 
W  tym w zględzie w yznaczyłem  termin na 

d z i e ń  26.  S i e r p n i a  r. b. po obiedzie w bió- 
rze moje'in, na który chęc dzierżawienia mają­
cych niniejsze'm zapraszam.

O  warunkach dzierżawy można się w biórze 
mojem dowiedzieć.

O bornik i, dnia 24. Czerwca 1846.
 U 11 m p e r t ,  K r ó l .  R a d z c ą - Z i e m i a ń s k i .

s z e w i c z a  na Jezuickiej u licy dow iedzieć sie 
moze. Poznan, dnia 8. Lipca* 1846.

Od 1. Lipca r  b. mieszkam 
w  mieście P  o z 11 a 11 i u na G ar- 
barach W . 1(). j1{l pierwszem 
piętrze p rzy  oberży pod czar­
nym orłem.

B ę t k o w s k i
  Komisarz ekonomiczny.

w vn • . X. 1-azuziernika r n. jest uo D obrze utrzymane okuo w ystaw ow e tanio
ynajęcia. Ż yczący sobie, u w łaściciela Ł l i a -  jest do nabycia na u licy  W ilhelm ow skiej Nr. 23.

W k ,  W a rlę , osobny „iolk lom i
ustanowionej taryfy z dnia 24.* Stycznia 1845 P°  u,;lnaz7 lle,n Prz7  cegielni pod

n o  s o b i e  r o. na trzypo sobie następujące lata najwięcej dającemu


